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M i l i o n e r k a  w  ł a c h m a n a c h
D z i w n e  d z i e j e  „ k r ó l o w e j  l i c h w i a r z y ”

W  A m eryce zm ?r i k ilk a  dni te ­
m a  m il jo n e r  G reen , p o zo s ta w ia ­
n e  zg ó rą  p ;ę tn a śc ie  m iljo n ó w  do­
la ró w  m a ją tku . N ie  Dyl w ię c  kre- 
zuseni, a  m im o to  w ia d o m o ść  o 
je g o  śm ie rc i ob : la  s ię  g łośn em  e- 
chem  o m u ry  n ow o jo rsk ich  re- 
d ak cy j. B o  pu łKow n iK  F d w a id  
G reen  b y ł synem  g ło śn e j w  sw o­
im  cza s ie  H e tty , chyba n a jb a r­
d z ie j ek scen tryczn e j k ob ie ty  w  
S tanach . D ość  p ow ied zieć , ze b ę­
dąc w ła ś c ic ie lk ą  m iljo n o w e j f o r ­
tu n y  w io d ła  e g z y s te n c ję  nedzar- 
k i.

H e t ty  G reen  p och o d z iła  ze  s ta ­
r e j a n g ie ls k ie j ro d z in y  i m og ła  
„b e z  b la g i "  w sp om in ać  le g e n d a r ­
n y  ju ż  d z is ia j o k rę t M a y flo w e r , 
na k tó rym  j ej  p radz iad  p rzyb y ł 
do A m e ry k i. W ia dom o  p rzec ie ż , 
że  k a żd y  szan u jący  się jankes, to 
z n a c z y  w s zy s cy  ja n k es i ch e łp ią  
s ię, że  ich  p rzod k ow ie  p rzyb y li do 
A m e ry k i o  a ok ręc ie  M a y flo w e r .

B IB L J A  I  C E D U Ł A  G IE Ł D O W A

H e tty  G reen  z dom u R ob inson , 
córk a  p u ry ta n in a  i K w ak ierk i 
w zra s ta ła  w  p on u re j a tm o s fe rze  
n ie s zc ze re j b ig o te r j i  i ku ltu  p ie ­
n ią d z? . R ob in son ow ie  „ r o b i l i  p ie  
n ią d z e "  i ś p iew a li nabożne psal 
m y. P ię tn a s to le tn ia  H e tty  um ia ła  
na p am ięć  b n lję  o ra z  cądu ły g ie ł ­
dow e. W dom u nauczono ją  o- 
s zczęd zać  p ien iąd z , w ię c  c iu ła ła  
g ro s ik i w y łu d za n e  od  boga tych  
c io tek . Z a czę ła  n aw et sk ładać je  
„n a  k s ią że c zk ę "  do banku. Po 
śm ie rc i dziadka d osta ła  ataku h i- 
ffte r jl, bo j e j  n ic n ie  zap isa ł, w y ­
m u siła  w ó w c z a i na c io tkach , że 
je s zc ze  za  ży c ia  u c zyn iły  ją  „ d z ie ­
d z ic zk ą ".

P o d cza s  p ie rw s zeg o  ba lu  ta ń ­
c zy ła  d w a  ra z y  z  E d w a rd em  V I I ,  
ów czesn ym  ks ięc iem  W a lj i ,  k tó ry  
za in te re so w a ł s ię  o g n is tą  ś lic z ­
notką. M ia ła  ju ż  w te d y  Dół pailjo- 
na d o la ró w  posagu, w y łu d zon ego  
od je d n e j z c io tek , a le po je j  
śm ie rc i w y to c zy ła  p roces  rod z in ie  
i pom im o su tych  łap ów ek  d a w a ­
nych adw oka tom  i  sędziom  —  
p rz eg ra ła .

S H Y L O C K  W  S P Ó D N IC Y

„P o s a żn a  jed yn a c zk a " ry ch ło  
zd ob y ła  ty tu ł S h y ’ ocka w spódn i­
cy. Z zasady  n ie  p ła c iła  h o n o ra r­
ió w  adw oka tom , za le g a ła  z w y ­
p ła tą  pen s ji s łu żb ie , czeka ła  aż 
j e j  w y to c zą  p roces . N a w e t dokto­
rzy  m u sieli sąd ow n ie  w a lc z y ć  o 
s w o je  h o n o ra r ja . T y le  p isan o o 
m łodej, p rz y s to jn e j d z iw a czce , t y ­
le  w eso łośc i b u d z ił k a żd y  now y 
p roces  w y to c zo n y  m iss H e tty ,  że 
"J a ś n ie  ten  w ą tp liw e j w artośc i

ro zg ło s  z jed n a ł j e j  sym p a tję  m il 
jo n e ra  G reena. D orob k iew ic z , k tó ­
r y  w zb o ga c ił się ek sp loa tu jąc  
C h iń czyków , m u ł  tak że  „w ę ż a  w  
k ie s z en i" , b y ł w ię c  b ra tn ią  duszą 
H e tty .

W  roku 1873 H e t ty  G reen  ju ż  
ja k o  m atka d w o jg a  d z iec i zaczę ła  
g ra ć  na g ie łd z ie  n o w o jo rs k ie j. T e ­
ra z  d op ie ro  w s ła w iła  s ię  n a p ra w ­
dę. H e tty  G reen  m ia ła  nosa do in  
te resów , ja k  n ik t w y c zu w a ła  kon- 
ju n K tu rę  i w ied z  a ła  n ieo m y ln ie  
k ied y  n a leży  w y zb yć  s ię  akcy j. 
Z a rob ion e  p ien ią a ze  p o życza ła  n? 
du ży  p rocen t. N ieb a w em  u ros ła  
do god n ośc i „k ró lo w e j l ic h w ia ­
r z y "  w  S tanach . T ym czasem  m ąż 
j e j  okaza ł s ię  n ie fo rtu n n ym  g ra ­
czem  g ie łd ow ym . N ie  m ia ł nosa. 
T o  te ż  po p ie rw szym  krachu , spo­
w odow an ym  pan iK ą (1885 r . )  
H e t ty  n a ra żon a  z  je g o  w in y  na 
p ew n e  s tra ty  z e rw a ła  z m ^żem  i 
o g ło s iła  w  p ra s ie  en u n c ja c ję , że 
n ie od p ow iad a  za je g o  id jo ty c zn e  
fin a n so w e  „p o s u n ię c ia " . N ie  o- 
m ;eszkała te ż  z rob ić  p iek lą  m a­
k lerom  na g ie łd z ie . W y m y ś la ła  im  
p rz y  św iadkach  p rzez  p ię ć  b ity ch  
god zin .

—  D la c ze g o  pani n ie  p r z y je ­
ch a ła  caD‘em —  za p y ta ł k a s je r .

M oże  pana s ta ć  na durożki, 
m nie n ie  stać...

L u d z ie  lek kom yś ln i i ro zrzu tn i 
b u d z ili w  n ie j w s trę t . N a  w id ok  
e legan ck ich  p o w o zów  i k a re t k i­
w a ła  g ło w ą , m ów iąc .

—  A n iech  lecą  na z łam an ie  k a r . 
ku. C złow iek , k tó ry  ro zb ija  s ię  po  
w ozem , w końcu  sam s ię  ro zb ije ...

P e w n e j pan i, k tó ra  z ło ż y ła  p ie ­
n iądze  w  banku K n ick e rb o ck e r ‘a 
p o w ied z ia ła  pon u rym  g łosem .

—  N iech  pan i je  s tam tąd  o d ­
b ie rz e  i nosi p rz y  sobie.

—  A  d la c zego  ?
—  T a m te js i u rzędn icy  są za­

nadto p rz y s to jn i.
Spódn ica  pan i H e tty  była  

czem ś w  rod za ju  ban k ow ego  
schow ku , za w ie ra ła  m n óstw o  k ie ­
szen i w yp ch an ych  p ien ięd zm i 
akc jam ,.

Sj-n j e j  N ed  u ciek ł do T exa s  i 
tam  w ió d ł ż y c ie  tram pa . M atka  
p osy ła ła  mu d z ie s ięć  d o la ró w  m ie 
s ięczn ie .

G dy  c iężko  za ch orow a ł, n ie 
ch c ia ła  p ła c ić  za  k u ra c ję  i w  re ­
zu lta c ie  m łodem u N ed  am putow a-

T R A G IC Z N Y  e p i l o g

I  p ew n ego  razu  sp o s trzeg ła  się,

W  c iągu  p ię tn astu  la t  H e tty   ̂no n ogę . A le  podobno n ie  ż y w ił
G reen  to c z y ła  z.w ycięsk ie w a lk i z 0 to  ża lu  do „m a m u s i" ,
w i . lk im ; p rzem ys ło w cam i. Cho-J U d z l- la ła  p ożyczek  fab ryk óm  _ 
d z ito  r  k on ces je  w  z ło to d a jn y ch  m iastom . W  k ró tk im  czas ie  sam e
te ry to r ja ch  i w  p rzem yśle . W y -  p ro cen ty  p rzyn io s ły  j e j  sześć m ; i
k u p iła  w ięk szość  a k cy j k o le jo -  icn ów  d o la rów , 
w yeh , w y zu ła  k ilku  sw o ich  dłuż- j 
n ików  z m a ją tku , gd yż  z za s a d y ! 
p o życza ła  ty lgcr w ted y , g d y  m oż­
na było  p o ło żyć  rękę  na p ie rw ­
s ze j h ipo tece , a ibo  n a  p o r tfe lu  
a k cy j. D la  d łu żn ik ów  b y ła  b e z li­
tosna.

W  A Ż  W  K IE SZE N I

Stać ją  było , na p a ła cow e  ap a r­
tam en ty  z w s ze lk ifm i w ygo d a m i, 
na m odne s tro je  i k le jn o ty . Cóż 
k ied y  n a jm n ie js zy  , w yd a tek , na 
w łasn e  p o trzeb y  sp ra w ia ł j e j  d o t­
k liw ą  p rzyk rość . P a ra d o w a ła  w  
s ta re j, zn ; szczon e j sukni, w  zru - 
ć z ia ły jn  kapeluszu , od żyw ia ła  s ię  
g o r z e j n iż uboga rob otn icą , ża ło ­
w a ła  na praczkę, na opa ł, k łóc iła  
^ię z ku charką  o każdego  cen ta .

B y ła  postrachem  sęd z iów  i ad ­
w okatów . —  —

Z ob aw y  p rzed  podatkam i pan i 
H e tty  n igdy  n ie  z a g r ze w a ła  m ie j­
sca, zm ien ia ła  co k ilka  m ies ię cy  
m ieszkan ie . P ew n eg o  razu  p rz y ­
szła do banku w  s w o je j o d w ie c z ­
nej, c za rn e j p e le ry n ie  i n iem od ­
nym  kaDfeluszu i w y ję ła  z za  pa ­
zuch y og rom n ą  p likę banknotów , 
na o g ó ln ą  sum ę m iijo n a  d o la rów .
P os ta n ow iła  u m ieśc ić  je  w  schow ­
ku. , .

że  je s t  zu p e łn ie  sam otna, skaza­
na b e za p e la c y jn ie  na m ęk i sa­
motność? M ą ż  j e j  um arł, syn 
N ed  o k tó rym  m ów iono, że  „u ro ­
d z ił s ię  kw akrem , w ych ow an y  byl 
po pro testancku , zo s ta ł p ó źn ie j 
ka to lik iem , a le  n ig d y  n ie  p rzes ta ł 
być  żydem  w  in te re s a c h " z e rw a ł z  
m atką w sze lk i kon tak t. P o zo s ta ł 
j e j  n a  poc iech ę  p ies  D ew ey . L u ­
dzie  je j  n ie n a w id z ili —  a ie  m ały, 
ła c ia ty  kundel k och a ł ją  p ra w d z i­
w ie . G dy zdech ł —  coś  s ię  za ła ­
m ało w  duszy s ta re j H e tty . Z a ­
czę ła  m ó w ić  od rzeczy , m y liła  s ię 
w  rachunkach , p rzes ta ła  s ię  in te ­
resow ać  g ie łdą . W re s z c ie  s tra c i­
ła  resztk i św ia d om ośc i.. A le  na 
kró tko  p rzed  śm ie rc ią  podn ios ła  
s,e z łóżka , p osz ła  do kuchn i i 
zw ym yśh d a  ku ch arkę  za to . że 
p rzep ła c iła  fu n t bananów . P o n ie ­
w a ż  s łu żąca  o śm ie liła  s ię  żu ch w a 
le  od p ow ied z ieć , H e tty  G reen  rzu  
c iła  się na nią z p ięśc iam i, za ra z  
jed n a k  osu n ęła  s ię  b ezw ła d n ie  
na z iem ię.

L u d z ie , któi z y  w esz li do sy ­
p ia ln i zm arłe j n ie  c h c ie li w ie ­
rzyć  w łasn ym  oczom . M ilion erk a , 
„k ró lo w a  l ie n w ia r z y "  le ża ła  na 
b arłogu , w  n ieop isan ym  bru dz ie , 
w  p o a a rte j k oszu li i s ta rom odn ej 
p e le ry n ie  p o c ię te j p rz e z  m ole. 
M ieszk a n ie  d o zo rcy  dom u b y ło  w  
p orów n an iu  z j e j  nędzną izdebką 
książęcym  apartam en tem .

A  m oże H e tty  G reen  b y ła  po- 
p rostu  w a r ja tk ą .

„Na n iby”

-  N a  B oga , co s ię  tu  d z ie je ? ... 
p an ie  p os te ru n k ow y !... —  bełko­
ta łem  w  ro z te rc e .

—  Z a c ich n ij pan, p s ss t ! Bo 
s łow o  da je , że  dam panu  kopa —  
uciszał m nie je a e n  z d ra bów  ch ra ­
p liw y m  szeptem .

Zwabimy m nie g łośn e , ch ra p liw e  A  tym czasem  tam ten  d ryb la s  
ok rzyk i T o ru ją c  sob ie d ro gę  lok- od p oczą ł ch w ilę , ro zp ro s to w a ł ra - 
c iam j p rzec isk am  się  p rzez  c iżb ę  m iona i znowu zaczą ł m a ltre to - 
g a p ió w  i oto co w id z ę :  m ężczyzn a  w ać  dam ę.

p a s tw i di, nad kob ietą , ok ru tn ik  A tr zeb a  te ż  dodać, że  ow a  o  
m a ltre tu je  ją , za d a je  j e j  d o tk liw e  sóbka m ia ła  p rzem iłe , b o le ś c iw j 
c iosy , n  ri na p ie j suknię, b e z li-  o częta , co zw ięk sza ło  w d w ó jn a -  
osny i g łu ch y  na je j  p ła cz  i ję k i.  sób m o je  w sp ó łczu c ie .

A tłum , ja g  to  tłum . R ech ocze  Z aczą łem  s ię  sza rpać  i n aw et 
z u c iech y  i je s zc ze  p rzyk la sk u je  w yc ią łem  jed n ego  d ir b a  w  pod-
b ru ta low i, za ch ęca ją c  go  do pa ­
s tw ien ia  s ię  nad bezbronną .

—  Jeszcze  go  r a z !  o ta k ! D o­
b rze  j e j  tak, cho lerze ... itd .

A le  cc m r.ie zd z iw iło  n a jb a r ­
d z ie j, że  p o lic ja n t  s to ją cy  w  p o ­
b liżu  uśm iecha s ię  p o b ła ż liw ie  i 
nic sob ie  z te g o  n ie  rob i.

W  p ie rw s ze j c h w ili od ezw a ł się 
we m n ie  bu n t —  b u n t p rzec iw k o  
ok ru tn e j p rzem ocy.

Jak to?  Jakże tak  m użna w  p rzy  
zw o item  sp o łe czeń s tw ie?  I  ju ż  
ch c ia łem  się rzu c ić  na pom oc, a le  
dw óch  drabów  sch w yc iło  m n ie  za 
ram iona.

—  G d zie  s ię  pan pchasz, do 
c z o r ta ! C hcesz pan w szystko  po­
psuć?

W

K r w a w e  w a l k i  p o d  S l e r p a - G u a d a p r a r t a

U i
Komuniści na pozycjach —  bronią się przed natarciem wojsk powstańczych.

b ród ek :

—  P o l ic ja !  —  k rzyk n ą łem  do­
nośnie.

D rab  s tro p ił s ię  n ieco .
—  C óżeś pan na g ło w ę  upadł, 

c zy  s ię  w ś c ie k liz n y  n a b a w ił?  P r z e  
c ie  to  w szys tk o  na „n ib y " ,  to  t y l ­
ko zd ję c ia  panie, tu f i lm  k ręcą .

—  F ilm  p o w ia d a c ie ?  — w y ją ­
ka łem  po c h w ili.  —  N o  dobrze , a 
g d z ie ż  ap a ra t?

—  A tam , o ! —  w sk a za ł jed en  
ręką.

R ze c zyw iśc ie , w  od d a li d os trze ­
g łem  op e ra to rów , reżyse ra . U sp o­
koiłem  się  i och łonąłem . Jesz je s z ­
cze na św ie c ie  ja k a ś  s p ra w ie d li­
w ość  W ię c  to  ty lk o  „r.a n ib y " . N o  
to p ię k n ie ! B a rd zo  p ię k n ie ! Po 
zd ję c ia ch  odbyłem  p oga w ęd k ę  z 
reżyse rem . O d ezw a ło  s ię  w e  m n ie  
d z ien n ika rsk ie  za in te resow a n ie , a 
i r e ż y s e r  okaza ł s ię  ba rdzo  sym ­
p a tyczn y .

—  A le  też  b ił ją  ten ak tor, b ił 
bez lito śc i, czy n ie  u w aża  pan, że 
tro ch ę  za  m ocno? —  spyta łem

R eżyse r  u śm iech nął się .

—  P rz e c ie ż  tu o to  chudzi, o 
n a jp ra w d z iw sze  od d an ie  rze czy ­
w is to śc i. N ie r a z  m am  w ie le  k ło ­
potu , z tem  w yd ob yc iem  p ra w d y . 
A le  tym  razem  poszło mi ła tw o , 
g d y ż  zn a la z łem  d ob rych  partne­
rów  B o w ie  nan —  tu  zc is zy ł 
g ło s  n ieco  —  ta  p a ra  ak to rów  to 
m a łżeń stw o  ż y ją  w s ep a ra c ji i 
ona n ie  chce mu dać rozw odu . 
A  on ma n arzeczon ą  i je s t  n a  żo­
nę w śc iek ły . R ozu m ie  pan, że 
d z ięk i tem u zb ie go w i ok o liczn o ­
ści „s c en a  a w a n tu ry  m a łżeń ­
s k ie j"  w yp a d ła  zn akom icie  B ę ­
d z ie  to  boda j n a jlep s zy  m om enb 
w  m oim  film ie .

Jur.

Podróżuj samolotem
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Bal kostjumCwy dobiega końca.
„ N o c  w  St. P a u l i "  to c z y ła  s ię  d a le j. W y c zu w a ć  ubo ję tn ość  u to­

czen ia , to  chyba n a jb a rd z ie j p od n ieca ją ce  p rzeżyc ie , jak ie  p rz yd a ­
rzy ć  się m oże. A  k tóżby  j e j  je s zc ze  n ie  w y c zu ł?  O rk ie s tra  g ra ła  
n iem n ie j g ło śn o  i sw a w o ln ie  n iż  p rzed tem . P r z y  s to likach , w lożach  
i za c is zn ych  kąc ikach  sa li n a s tró j s ta w a ł s ię  co raz  sw obodn i iszy . 
K o lo ro w e  w ę że  ba lon ów , zw ie s za ją ce  s ię  z ży ra n d o li i g ło w ic  f i l a ­
ró w  k o ły sa ły  się. ja k  f ira n k i w  o tw a r ty c h  oknach. P ró żn e  f la s zk i 
po w in ie  m n oży ły  s ię  ja k  k ró lik i.  G oście  w y ch o d z ili.  P rz y b y ­
w a li  n ow i. ____

—  Czfegoż zerka  pan w c ią ż  na te d rz w i?  —  za p y ta ł K u le . —  N .e  
sp od z iew a  s ię  pan chyba, że  p rzyn io są  nam  tu je s zc ze  jed n ą  m in ia ­
tu r ę !  M am y ju ż  p rz ec ie ż  ob ie.

—  W  tem  w ła śn ie  sęk, —  o d p a rł R u d i S truva.
M is tr z  m asarsk i w estch n ą ł.

—  N a  ta k ie j b eczce  p rochu  pók i ż y ję  je s zc ze  n ie  s iedz ia iem . 
Choć byłem  kanon ierem  f .. Sk in ą ł na k e ln era .

—  P a n ie  ober, je s zc ze  tr z y  k o n ia k i! —  T k liw ie ,  w zrok iem  stro­
skan ego  o jc a  sp o jr za ł na Ire n ę  Sm utny. —  A  nasza k s iężn iczk a  m il­

c zy  ja k  za k lę ta ?

P a n n a  Ir e n a  d rgn ę ła , w y rw a n a  z zam yślen ia .
—  M o i p a n o w ie ! Z n a le ź liś c ie  s ię  p rzeze  m n ie  w  s trasz liw em  

położen iu . C óż w y  w ła ś c iw ie  m acie  z ca łą  tą sp raw ą  w s p o 'n e g o ?  
P ro s zę , b yśc ie  n a tych m ias t zo s ta w ili  m n ie  sam ą ! Id źc ie  sob ie  do

h ote lu , a lbo je d ź c ie  do B e r lin a  c zy  do K o p e n h a g i! J ed źc ie  dokąd się 
w am  p od ob a ! A le  ’ d źc ie  sob ie !

—  A  co b ęd z ie  z p a n ią ?  —  sp yta ł Rud i
—  O, ju ż  ja  sob ie poradzę , P o ś lę  k e ln era  lub  boya  po n a jb liż ­

szego  jx> lic jan ta .
Rud i S tru ve  zm a rszczy ł b rw i.
—  M oże  zechce m i pan i z łask i s w o je j w y tłu m aczyć , eo m a po- 

cząc n a jb liż s zy  p o lic ja n t  z  banaą dw u dzies tu  op ryszk ó w ?
P an n a  Sm utn y m ilcza ła .
—  C hodzi o sześćse t ty s ię c y  koron , —  c ią gn ą ł d a le j. —  Już d la 

trzech  m arek  f  dw u dzies tu  fe n ig ó w  zab ija n o  n ie ra z  trze ch  doro­
s łych  lu dzi.

—  M o gę  p rzec ie ż  za te le fo n o w a ć  do p rezyd ju m  p o lic j i  w  R ostoc- 
ku, —  od p arła  panna Iren a .

—  O czyw iśc ie , m oże to  pan i zrob ić , —  p rzyzn a ł. —  A le  n a jp ew ­
n ie j b ęd z ie  to  b ezce low e . N ie  u lega  bow iem  w ą tp liw o ś c i, że  je s teś ­
m y osaczen i, ła skaw a  p a n i! Z e w szy s tk ich  s tron  o sa c zen i! P oza tem  
nasi p r z y ja c ie le  sp ew n ośc ią  postaw i i c za ty  na szos ie  z Rostocku  
do W arn em u n de , k tó re  w  ra z ie  p o trzeb y  b ędą  m og ły  p o łą c zyć  s ię 
te le fo n ic zn ie  z a rm ją  ob lę zm czą . A  skoro ty lk o  c za ty  te  zam eldu ją , 
że  p o g o to w ie  p o lic y jn e  je s t  w  d rodze , c i m ili p an ow ie  ukręcą  nam 
łebk i. A  w ted y  ju ż  nam  żadn e p rezyd ju m  p o lic j ,  nie pom oże.

P a p a  K u le  za czyn a ł zd rad zać  o b ja w y  gn iew u .
—  Z a m ilk n ij pan w r e s z c ie !  —  syknął. —  Z d a je  się, że pan  ma 

ra c ję  A le  co m am y w obec  te g o  ro b ić ?  C zekać, aż nas p och o w a ją ?  
T o  mi n ie  odpow iada  !

—  M n ie  ró w n ie ż  n ie, —  zg o d z ił  s ię  S tru ve . —  Żebyśm y choć 
w  p rzyb liżen iu  m o g li w ied z ie ć , co  te d raby  k n u ją !

W szy s c y  t r o je  m ilc z e li p rzez  d łu ższą  ch w ilę , ob rzu ca ją c  n iech ęt- 
nem sp o jrzen iem  o ta c za ją c y  ich  barwm y tłum , k tó ry  ich  p rzec ie ż  
n ie a nic n ie  obch odził.

K e ln e r  p rz yn ió s ł tr z y  kon iak i.
—  N o, to  w y p ije m y ! —  m ruknął O skar K u le .
P o d n ie ś li k ie lis zk i.

Rud i Struwe o d s ta w ił k ie lis zek , n ie  p rzy tk n ą w szy  go  do ust, 
Z erk n ą ł na d rzw i i p o w ie d z ia ł:

—  S y tu a c ja  zaczyn a  być  pow ażn a . P ro s zę  m ieć  s ię na b a czn o śc i!
K u le  i panna Sm utn y p osz li za je g o  w z-ok iem . P a p a  K u le  za­

ch łysn ą ł s ię  aż ze zdum ien ia . A lb o w iem  na środku sa li s ta li pan o­
w ie  S torm  i A c h t e l !  A  w  d rzw ia ch  tło c zy ło  się k ilku  m ężczyzn , k tó­
rzy  ró w n ie ż  zd a w a li s ię  n a leżeć  do bandy.

—  T e g o  s ię cop raw d a  n ie  s p o d z iew a łem ! —  o św ia d czy ł pan  
S tru ve . —  N a p a d  w  pu b liczn em  m ie js cu ?  I  to tak  bez w yp o w ied ze ­
n ia  w o jn y ?  —  S c h y lił  s ię  i ch w y c ił spod s to lik a  p ró żn ą  bu te lk ę  
po w in ie .

.—  M a  pan m oże jes zc ze  jed n ą  taką  na zb yc iu ?  —  za p y ta ł papa 
K u le , O ż y w ił  s ię  n a g le , ca la  tw a rz  mu p ro m ien ia ła .

—  R u d i Dodał mu ukradk iem  fla s zk ę .
—  P ro s z ę ! —  szepnął.

—  M o ja  la g a  b y ła b y  m i m ilsza, —  K u le  zdaw a ] s ię  b y ć  b a rd zo  
p rz y w ią za n y  do te j s w o je j zapom n ian e j lask i.

Ir e n a  Sm utn y o św ia d c zy ła  s tan ow czym  ton em :
—  P ro s zę  i m n ie  dać tak i g ra n a t rę c zn y !
—  N o n s e n s ! —  o rzek ł K u le .— J eże li d o jd z ie  tu do rzu tó w  m ło* 

tem , to  p roszę  w su n ąć  s ię  w  te p ędy  pod s tó ł i zas łon ić  sob ie tw a rz  
r ę k a m i!

— A n i rifi s ię  ś n i!
—  P ro s zę  to z ro b ić  d ia  m n ie, —  p ro s ił S tru ve . —  P r z y s z ły  pan i 

m ałżon ek  n ig d yb y  nam  n ie  w yb a czy ł, g d yb y  zo s ta ły  pan; na pa­
m ią tk ę  b lizn y  i w y g lą d a ła b y  pan i od  ju tra  ja k  p ok ie reszo w an y  
korporan t.

—  P ro s zę  n ie  m ieszać  do te j sp ra w y  rnego jirzy sztego  m ęża , — 
za w o ła ła , p od rażn ion a . —  N ie c h  pan le p ie j u w aża  na b a n d y tó w !

S torn i i A c h te l z a ję li  m ie jsca  p rz y  s to liku  i za c zę li ro zg lą d a ć  
s ię  b ad aw czo  po sa li. G dy m ały pan  S torm  sp o s trzeg ł sw ego  s ta re ­
go  p rz y ja c ie la  K u lca , u k łon ił s ię  i u śm iech nął radośn ie .

(D . c. n . ).
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